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' cesarza- Hirohito. 
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DODATEK DO DZIENNIKA BYDGOSKIEGO 


Numer 9 


Bydgoszcz, dnia 6 maja 1938 r. 


Rocznica urodzin cesarza 


dniem radości w Japonii. 


W dniu 29 kwietnia Japonia co ro- 
ku obchodzi nadzwyczaj uroczyście 
święto urodzin obecnie panującego 
Święto to zwane po 
japońsku  Tenczioosec (dosłownie: 
święto długiego życia cesarza) jest 
spośród 4 głównych świąt narodo- 
wych  najmilsze 
sercu  Japończy- 
ka, nie tylko ze 
względu na osobę 

umiłowanego 
przez Japonię 
monarchy, lecz 
także ze względu 
na przypadającą 
w tym czasie wio- 
snę, ulubioną po- 
rę roku, kiedy jej 
symbol „kwitną- 
ce drzewko wi- 
śniowe' zdobi 
krajobraz japoń- 
ski. 

Cesarz  Hirohi- 
to, który jest 124 
cesarzem dyna- 
stii jedynej od 
początku  istnie- 
nia Japonii, uro- 
dził się 29 kwiet- 
nia 1901 roku i w 
dniu 5 maja te- 
goż: roku otrzy- 
mał imię Mitino- 


W wielkim święcie biorą także udział 
dzieci japońskie, przebrane w stare, 
tradycyjne stroje narodowe. 


miya Hirohito. Po ukończeniu szkoły 
cesarz pobierał nauki w szkole pała- 
cowej następcy tronu. W roku 1912 
cesarz Hirohito rozpoczął karierę 
wojskową, przechodząc kolejno wszy- 
stkie stopnie, aż do szarży pułkow- 
ZARA którą otrzymał w roku 1925. 

W międzyczasie 
został w r. 1914 o- 
ficjalnie zazna- 
czony następcą 
tronu, a w roku 
1921 udał się w 
podróż do Europy 
i Ameryki, po po- 
r z której w 

1921 został re- 
SARE Uroczy- 
stość. odpowiada- 
jąca obyczajowi 
koronacji odbyła 
się w dniu 16 li- 
stopada 1927 r. 

Cesarz ożenił 
się w r. 1924 z 
księżniczką Na- 


gako, najstarszą 
córką zmarłego 
księcia  Kunirio- 
miya. 


Rocznicę . uro- 
dzin cesarza Ja- 
ponia obchodzi 
nader uroczyście, 
Na prowincji, pe 


ZOE AE OPO 


. wsiach odbywają się zebrania w szko- 
łach ludowych, po czym następują ra- 
dosne pochody W stolicy cesarz, po 
przyjęciu życzeń od członków rządu, 
gereralicji i wyższych urzędników, 
odbiera życzenia od zgromadzonej 
przed pałacem cesarskim ludności, 
która zamknąwszy tego dnia przed- 
siębioretwa i warsztaty wylega tłum- 

. nie na ulicę 

„Jakkolwiek dzień ten jest dniem 


wielkiej radości dla Japończyków w 


roku bieżącym -> na życzenie cesarza 


i ze względu na żałobę panującą 
wskutek wojny w wielu rodzinach ja- 
pońekich — rocznica będzie obchodzo- 
na skromniej. Uświęcony obyczajem 
bankiet, w którym bierze zwykle u- 
dział około 3—% tys. osób — nie od- 
będzie się — a iluminacje i pochody 
nie będą miały tej świetności co daw- 
niej. o 


Widok na wyspę Toya w Japonii 


1 


OOOO OTO TRUO TORO SO OTOZ ITSELLE LEISIS ITIITI 


-= Plaga kawek i wron w Dalmacji. 


Mieszkańcy w miejscowości Lo- 
vorno w Dalmacji obserwują niespo- 
tykane dotychczas zjawisko. Mia- 
mowicie w ciepłyca dniach tegorocznej 
wiosny pojawiły się tam niezwykłe 
ilości kawek, które obsiadły nie tylko 
domy, ale place i mniej ruchliwe uli- 
ce tej miejscowości, tak, że cała miej- 
acowość formalnie czerni się od pta- 
ctwa. Żabobonną ludność przeraził 
halot tak olbrzymiej ilości kawek i 
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wysnuwa ona z tego faktu najroz- 
maitsze wróżby. | | 

W tym samym czasie w miejsco- 
wości Nisz pojawiły się niezliczone 
stada wron i kruków. Wszyscy strzel- 
cy tego miasteczka wyruszyli na po- 
lowanie by tępić nieproszonych i krzy- 
kliwych gości, Urządzono istną rzeź 
ptactwa, a ulice Nisz były przez kilka 
dni czerwone od krwi zabitych nta- 
ków. 


Jurek spojrzał na niego zdzi- 
wiony. Kola nabrał w płuca po- 
wietrze i krzyknął tak silnym gło- 
sem, jz:.lego by się po nim nie spo- 
dziewał W uszach aż bębenki 
zadrżały. 

— 'Ratuuunnkuuu! 

— Uważaj — ostrzegł go w tejże 
samej chwili Jurek. 


Dzida wypuszczona z rąk jedne- . 


go z wojowników odbiła się o drze- 


wo iotaria o Kolę. Zaśmiał sie na > 


głos, Nie wiadomo, czy z niezdar- 
ności celującego czy też z uciechy, 
że uniknął ciosu. Spiesznie pod- 
niósł dzidę z ziemi i posłał ją na- 
powrót właścicielowi, 

Teraz Jurek mógł się przekonać 
o jego sprawności władania tą 
bronią, Wojownik trafiony w ko- 
lano rozciągnął się na ziemi i za- 
wył z bólu. 

— Znakomicie — Kapati go 
Jurek. 

— Gdybym miał więcej takich 
kijków, dalibyśmy sobie prędzej 
z nimi radę, W odpowiedzi kilka 
strzał przecięło powietrze i wryło 
się w ziemię blisko chłopców. 

— Gdyby tak który z nich chciał 
tu swój łuk rzucić, pokazałbym im 
jak i kiedy należy strzelać. 

Po tych słowach zwinął dłonie 
koło ust i wydał z siebie znowu 
ogłuszające wołanie: 

=> Raatuuuunnkuuu! 

— Jeśli Włoch znajduje się w 
pobliżu, powinien twój głos usły- 


szeć — zapewniał go Jurek, nie. 


tracąc z oczu wrogów. 
Woje. 


tym razem chybił. Kola ponownie 


krzyknął i równocześnie rozległy 


się trzy po sobie następujące strza- 


ły. W następnej chwili biały czło- 


wiek w płóciennym ubraniu trzy- 
mając w j”'dnej ręce .dubeltówkę, 
w drugiej nahajkę wpadł jak burza 


wojowników, okładając ich na 
przemian to raz kolba to znów na- 
hajką, Murzyni podszyci tcho- 
rzem rozproszyli się i poznikali. Z 
za drzewa wybiegli chłopcy w ra- 
dosnvch podsrakach. Włoch .co- 
fna} się nie dowierzając yaapa 
oczom, 


— Wy tu? — wykrztusit — co 


się stalo? 

= — Wszystko panu opowiemy — 
odparł Jurek, rozglądając się na 
wszy” kie strony — ale nie tu. Pan 
musi nas ratować. 
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„icy połączyli się i teraz 
już zwartym szeregiem ruszyli na . 
chłopców. Jurek oddał strzał, ale _Ț 
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— Gadajcie mi zaraz co się sta- 
ło. ' 
= Oni chcą naszej śmierci, 

w Kto, ci czarni? 

«== Tak. 

= A to hultaje, ja się z nimi 
rozprawię. 

Włoch zamierzał ruszyć do wio- 
ski, ale Jurek chwycił go za rękę. 
- Ostrzeżenie przyszło samo. Pie- 
rzasta strzała dobrze wymierzona 
drasnęła powierzchnię kasku. 

— (000? — oburzył się — nawet 
zatrutymi strzałami strzełają, Tu 
rzeczywiście nie ma żartów. U- 
kryjcie się za drzewem, 

Włoch przyłożył strzelbę do oka 
i raz po raz wypalił w najbliższe 
krzaki, Gałęzie poruszyły się i 
czarni ze skomleniem  pouciekali. 
Uśmiechnął się. 

"- No ci mnie popamiętają. 

e— Czy pan zabił kogo? 

= Nie, poczęstowałem ich tylko 
dobrą porcją śrutu, Hm, będę mu- 
siał się wami zaopiekować — za- 
kłopotał się poważnie — chodźcie 
ze mną. 

Weszli w las i Włoch odrazu za- 
pytaż: 

— Diaczego uwzięli się na was? 

— Rozpoczęło się od tego, że za- 
strzeliłem krokodyla. 

-— I byliby na pewno rzucili cie- 
bie tym gadom. 

= Skąd pan wie © tym? 

— Znam się nieco na fetyszy- 
źmie. Lud Bakuena wierzy, że du- 
sze ich przodków żyją w ciałach 
kro:odyli, które dlatego są czczo- 
ne jako święte. Rząd terytorialny 
surowo karze powstałe na tym tle 
przewinienia i o tym dobrze pa- 
mię 'ą. Wiedzieli, że zbładziłeś 
w brussie, że jesteś niedoświadczo- 
ny i twoja śmierć nie wyszłaby na 
jaw, gdyż prócz mnie nikt więcej 
z białych nie wiedział, że byłeś u 
nich, Gdy zastrzeliłeś krokodyla, 
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nadarzyła się dla nich wspaniała 
okazja, aby za wszystkie czasy 
pomścić zniewagę przodków. 
Wplątaliście mnie w nielada bi- 
305, 

— Ja doprawdy nie zdawałem 
sobie sprawy z następstw. 

— Nie martw się chłopcze. Osta- 
tecznie nie mam nic więcej do 


stracenia oprócz własnego życia, 


— Chyba pana pozostawią w 
spokoju. 

— Mylisz się. Bakueni bęcą się 
starali zadać nam wszystkim skry- 
tobójczą śmierć. Są teraz niespo- 
kojni i nie pozwolą, abyśmy o ich 
przestępstwie donieśli pierwszej 
napotkanej placówce: rządowej. 
Musimy się bardzo pilnować. Zbli- 
żamy się do wsi w której pozosta- 
wiłem swój bagaż. Tam miała na- 
stąpić zmiana tragarzy i gdy po- 
słyszałem krzyki o pomoc przybie- 
głem. Jest to ostatnia wysunięta 
na południe wieś należąca do 
szczepu Bakuena, Przeczuwam, że 
wkrótce będziemy nie mało zdzi- 
wieni, 

Przed idącymi wyłoniło się wol- 
ne od zarośli miejsce ze sterczący- 
mi pośrodku chatami tub, ców. 
W- wiosce nie było żywej duszy. ` 
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Dziś w ogródku wre robota. 
Wszak sadzimy różne kwiatki: 
tu braleczki s żółtym oczkiem 
aksamitne ścielą płatki. 
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rozpostarły swe spódniczki. 

Zda się jruną tuż za chwilkę, 

by w zawody pójść 2 motylkiem. j ' 
ÓOwdzie dumne tulipany i 
stoją niby malowane, 

zaś nasturcji gwiazdki złote, 
błysną hen tam, ponad płotem. 
Tuż pod oknem groszki będą, 
za pachnących fiołków grzędą. 
Dalej kwitnąć będą laki 

(ogród nasz nie bylejaki!) 


| 
Tam stokrotki - baletniczki | 
1 
| 


A cebulki gladiolusów 
oczekują swej kolei, 

by z szabelką liścia ostrą 

jak straż stanąć wzdłuż alei. 
Trochę trudów i starania, 
trochę pracy i zachodu 

a ujrzcie co za cacko, 

uczynimy lu z ogrodu. 
Wyszło słonko z poza chmury 

(słonko —=» gość dotychczas rzadki) 

i przygląda się z uśmiechem 

jak sadzimy swoje kwiatki!... 
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Ostatnie Svaiga przepro- 
wadzone przez różne stacje ornito- 
logiczne, wykazały, że większość 
ptaków posiada doskonały zmysł 
orientacyjny i trafi do miejsca 
swego poprzedniego pobytu. Wy- 
wiézione np. samolotem bociany z 
Polski, wypuszczone na wolność 
w Atenach, od razu zawróciły we 
właściwym kierunku i po kilku 
dniach lotu znalazły się na pol- 
skiej stacji doświadczalnej, skąd 
były wysłane. 


Nie wszystkie jednak piaki z 
równą łatwością odnajdują drogę 
powrotną. Kos np, okazał się za- 
miłowanym wlóczęgą. 
trochę w co ciekawszych okolicach 


górskich lub rzeczn;ych i dopiero 


po kilku dniach trafił spowrotem 
na stację doświadczalną, Jaskółki 
ciągną idealnie. Ptaki te, wypu- 
szczone równocześnie w Madrycie 
i Atenach, to jest w dwóch mniej 
więcej równoległych punktach od 
berlińskiej 
prawie równocześnie powróciły do 
Berlina. Wielokrotne doświadcze- 
nia wykazały, że najlepiej rozwi- 
nięty zmysł orientacyjny mają pta- 
ki przelotne. Ptaki nieprzelotne 
natomiast. u których nie istnieje 
biologiczna konieczność zmysłu 
orientacyjnego zachowują się wo- 
bec zmiany miejsca pobytu zupeł- 
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Pohasał - 


stacji doświadczalnej, 


wmoOMoŚĆI | 
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"głos ludzki i gwizdanie. 


nie obojętnie. Wykazało to do- 
świadczenie z jastrzębiami, które ` 
z lasów podberlińskich zawieziono 
nad jezioro Bodeńskie. Żaden z 
tych ptaków nie wrócił. Osiadły 
najspokojniej w nowym otoczeniu, 
w promieniu 50 klm od miejsca, na 
którym je wypuszczono. 

ja * 
- „Kto z nas nie kocha śpiewu pta- ` 
ków? — To też nieraz człowieka 
interesowało zagadnienie, jak da- 
lece poszczególne gatunki ptaków 
są muzykalne, U jednych kwestia 
ta wywoływała pobłażliwe uśmie- 
chy, inni natomiast zabrali się do 
eksperymentowania i doszli do cie- 
kawych rezultatów. Okazało się, 
że najmuzykalniejszymi ptakami: 
są kosy, szpaki i papugi. Ptaki te 
z łatwością potrafią naśladować 
Inne 
ptaki natomiast uczą się śpiewu 
od drugich ptaków. U szpaków, 
kosów i papug zauważyć można 
tylko zwykłe naśladownictwo gło- 


su lub gwizdu ludzkiego, istnieją 
jednąk pewne gatunki ptaków, 
które mają wyraźne poczucie me- 
lodii i taktu. Kiedyś np. przepro- 
wadzono takie doświadczenie z gi-- 
lem: ptakowi zamkniętemu w kla- 
tce zagwizdano dwie różne melo- 
die, Gil pomieszał ja tak dziwnie, 


że obie melodie zlały się w jego 


śpiewie w harmonijną całość. Sło- 


wiki zaś, jak wykazało wielokrot- 
ne doświadczenie potrafią dosko- 


nale transponować melodię z to- 


nacji niższej na wyższą i odwrot- 
nie. Jeszcze lepiej potrafią to pa- 
pugi, które jak widać aą nie tylko 
od gadania, Doświadczenie to wy- 
kazuje, że ptaki posiadają jakiś 


instynkt rytmu i harmonii, który 
przejawia się w różnorodnym śpie- 


wie skrzydlatych naszych prżyja- 
ciół. 
4 


Nie tak dawno prasa turecka 
donosiła o walkach, jakie nad 
Anatolią toczyły się między prze- 
lotnymi bocianami i orłami krajo- 


zw 2 


REES 


Dowodzi to, że ptaki posia- 
także wyrobiony instynkt 
Antagonizmy między pta- 


wymi. 
dają 
walki, 


- kami przejawiają się nie tylko na 


tle różnorodności gatunków, ale 
także w łonie tego samego gatunku- 
na tle różnorodności upierzenia. 
Pod Lipą Czeską, miejscowością 
położoną w Czechach. północnych 
stado białych mew, do którego do- 
łączyło się kilka mew czarnych to- 
czyło ze sobą zażartą walkę. Wao- 
bec przewagi mew białych, czarne 
wycofały się na oddalone o kilka 
metrów jezioro i tam się osiedliły. 
Chodzi tu o niezwykle rzadki w 
Europie gatunek czarnych mew, 
których ojczyzną jest tundra sy- 
beryjska i moczary Rosji. Obecnie 
władze czeskie wydały zakaz ło- 
wienia tych ptaków i urządzenia 
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na nie polowań, chcąc by egzo- 
tyczny gatunek zadomowił się w 
północnych obszarach w  Czecho- 
słowacji 


C. B. Mrocza. Już w n-rze ogól- 
nym „Dziennika“ daliśmy odpowiedź 
że zwłoka w wysyłce nastepuje 
jedynie z twojej winy, ponieważ do- 
tychczas nie podałeś wieku. Już tyle 
razy prosiliśmy i niestety, większa 
część szaradzistów ciągle jeszcże nie 
wypełnia wszystkich warunków. 


B. Hoppówna. W n-rże 7 i 8- -mym 


„Šwiatka“ w rubryce „Odpowiedzi 
Redakcćji* . podawaliśmy „wszystkie 
szezegóły dotyczące szarad i zagadek. 
Przeczytaj więc sobie uważnie, prze- 
studiuj i dostosuj się, a napewno bg- 
dziesz zadowolona :: pracy, którą zaw- 
sze chętnie odpowiednio nagradzamy. 

Marysia Gr. Dziękujemy za miłe 
słowa i cieszymy się, że nagroda przy- 
padła ci do gustu. W rozwiązaniu 
nr. 70 róopełniłaś błąd. Pisz do nas 
Marysiu częściej, pozdrawiamy ciebie 
i rodżeństwo. 

Marian D. Wejherowo. Także już 
w n-rze 7- -mym donieśliśmy, że kupon 
zriajduje się każdorazówo w n-rze 
ogólnym. Trzeba tylko uważnie 
przeglądać gazetę. Zadania rozpatrzy- 
my io wyniku damy znać. 


ZA DUŻO. 

Portier wskazuje turyście numer 
pokoju. 

— Dobrze, a jakie są tu godżiny 
posiłków? 

— Pierwsze Śniadanie od siódmej 
do jedenastej, drugie od jedenastej do 
drugiej, obiad od drugiej do ósmej, 
kolacja od ósmej do dwunastej, 

— Straszne! Kiedyż więc będę mógł 
zwiędzić miasto? 
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Szacady 
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Poziomo i pionowo czytane wyra- 
zy jednakowo brzmiące o następują- 
cym znaczeniu: 1. pieniądz, 2. stolica 
państwa europ, 3. ptak, 4. (wspak) 
część teatru, 5. matka Kaz. Odnowi- 
ciela. 


(Litery składowe: AAAAA C EEEE 
KK LLL NN RR SS TT YY). 


SZARADA Nr. % 


Nie będziesz miał trudu 
"2 niniejszą zagadką: 
Weź człeka z wymową 
Rozumną a gładką, 
Wsadź skórkę z obcasa 
(Jak się skórka zowie, 
Każdy szewc ci powie...) 
Między te dwie zgłoski, 
A zgadniesz z pewnością 
1 koniec twej troski. 
Bo dojdziesz nakoniec 
Do tego pewnika 
Żeś znalazł instrument, 
Co światłem w dal wnika. 


i 


zagadki. 
Rozwiązanie łańcucha zamkniętego 


Dante, temat, matka, kasza, szabla, 
blacha, chabry, brytan, tango, gorze, 


rzepa, pasek, sekta, tabor, borsuk, 
sukno, nowy, wydra, dragon, gonty, 
tyran, rankor, korso, sokół, kółko, 
komar, marka, Kain, indyk, dykta, 
tama, major, Jordan. 


Rozwiązenie biletów wizytowych 
nr 70. 


1) Administrator, 2) Architekt, 
3) Elektromechanik, 4) Inst"lator. 


| 
Trafne rozwiązanie szarad nr 69 i 70 


nadesłali: 


W. Reinówna, S. Karkowska, J. i 


Katny, R. Jędrkowiak, M. Strączkow- 
ski, A. Kaszuba - Jaksice, J. Kowal- 
czyk - Kcynia, Cz. Wardziński, W. 
Rolle. 


Nagrodę za staranne rozwiązanie 
obu zadań przyznano: 


M. Strączkowskiemu - Bydgoszcz. 


ZROZUMIAŁ. 


Policjant łapie chłopaka na- kra- 


dzieży jabłek: 


— A ty smarkaczu — woła — na- 
uczę cię kraść! 


Chłopiec zaciera uradowany ręce: | 


— No, chwała Bogu, bo już mię 
trzeci raz łapią. 4 


PODROŻENIE KOSZTÓW 
WŁASNYCH. 


Podczas oblężenia pewnego miasta 
francuskiego podczas wojny francu- 
sko-pruskiej, idzie 0 ulicy nosiwoda 
z dwoma wiadrami wody na ramieniu 
i woła: i 

— Siedem sous wiadro wódy! Sie- 
dem sous wiadro wody! 


Wtem pocisk urywa mu' jedno wia- 
dro. "AN 


"Nosiwoda niestrapiony «woła dalej: 
— Czterhaście sous wiadro:wody! 


